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Precz smutkta ! mśró obrzydła;
2 czarney Połnócy i Pieliła zrodzone,

“ W stygiyskich głębiach rzucona , 
Miedzy ciężkie wzdychania , lęki, i -stra

szydła ,
Precz z tąd w najdziksze skały! 

Gdzie mrok ' zawistne ' skrzydła rozciąg*
ospały i

Gdzie gtobewy puh icza głos; powistrzs 
miesz„ ,

Tana • w’ heblowym cieniuy co* się na 
tkał sronach ,

Jak twpy włós zieżońych , wiesza,- 
W- nocy Wieczystey leź w nieznanych

strosach.
A" ty witay Nymfó' Iśdna , 

Wesołości sercowładna,
Tak śmiertelny wźywa ciebie, • 
Bwfzózyną zifcaua w niebie 
Piękna Wfenus wina Boga 
W iednym dałą oię-połogu 
Z dwiema siostry Graeyiąmi, 
Przecucnemi nicbia^kami.
Jaśł-i. -iak" wieszcz głosi godny.
Nie >yń wiosny, wietr łagodny,
Zefir spotkał ranną Zorzę, - 
Iw maiowćy graiąc porze.
Na posła ni a h kwiatem krytych,
W różach młodych, rośą zmytych j 
Stworzył'cię , córę nadobna,
Tiaka lek™ tak podobną.

Przybądź Nynrfo i wiedź sp.óły, 
Gały orsza’.. twóy wżsołyt 
Młodość, dowcip, i chychotki; 
Zalecanki, figle, psóthi,
Mn gania, słodkie skinienia^
I ten urok prżymilenia,
Co na Heby nstach żvie,
W dołeczkach się iagod' kryje,
I płoszące smutek żarty i 
I- głośny śmiech w boki wparty.

Zstąp, lak zwykłaś, tańcząc w 
diodze ,

N« powiewnej chybkiej nodze,
W grawey dłoni wiodąc błogą 
Gór nymfeczkę. wolność drogą 
A.jeślim Lu czci twćy zdolny,
W uciechach' mych nieswawelny 
Day mi, bóstwo nayłasi awsze, 
Abym; z wami żyć mógł zawsze, 
Słnchać skowronka, gdy rano 
Budżi zó snu noc zaspaną ,
Na podniebnej kwiląc straże ,
Nim się blady świt pokaże;
Widnieć, iak iaśkółka' wstaie,
Dzień dobry irtr w- oknie' daie'
Z gęstych krzaków1; buynycfa sadów, 
I'żenionych- Winogradów, 
iż powtórzotieini wrzaski,.
Kogut mgliste spędza brzaski,
I dó pi zeplotów , przy gumnie, 
Prowadzi swe żony dumnie.

Lóhię często, gdy z ogary 
Bhdżi trąba ranek szary,
Brźmi głos po górach , po lasach,
W odbitych- stokroć hałasach.

* Czasem błądzę na przemiany 
Ł ,ędzy wzgórki, między łany, 
Wprost naprzeciw bramie wschodu, 
Skąd otwiera kies pochodu 
Słońce w ogniach w mgłach, dostoy-

ne,
W kołó chmury złotósfroyne ;
Tu oracza słyszę w dole ,
Gwiżdząc hraie czarne pole:

■ u mleczarni wdzięcznogłasa 
Osędzie kosarz ostrzy ki sę :
A tak pasteTz w tubey parze 
Gra pr.śterce na fularze.

Ach ! nowe w kilo rósLołze, 
Gdziekolwiek oczy przenoszę;
Huse pola i manowce 
Skubią snuiące się owee;
Tu nagą pierś wznoszą góry,
Gdzie zdrożone leża vhmury
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tki vne kwieciem -tkane smngi., 
Głośne zdroiepełne strugi ,
A tu i czarnych gaiów gmachy 
Wynipsjęini błyszczą dachy .
Gdzie uioże twarz Jaka ,miła 
Urzeka serc .siła , siłą!

-Tam między dwa,stare dęby
Dymne z chaty-płyną .kłęby.,
Daineta i łVTiłko iwa- ’y 
Do południey siedli strawy :
Stawj obiad sprawna Jola 
Z ziół i iijnych. dąf/w poła ;

-I wylata prędho z chatki 
■ Snopy wiązać Jo sąsiadhi :
:Lub kiedy żąć ieszcze rano,
Do ..stogów na suche 'siano.

<Często -święty dzień beztroski 
iOdlegleysze ,zbiorze wiosłu :
Dzwon gomoui, a śród sioła , 
Skrzypiąc od ucha rzeinpoła,
Wabi dziewki i młodziany 
;Do tańca, w,cień szachowany.
.Cała wieś .pod niebem gwarzy: 
Shaczą młodzi, huczą .starzy.:
Aż dzień zapada leniwo,
Jęczmienne .się toczy piwo :
Przy niein ter. J . ów wymieni* 
Dziwne we wsi „sw«y żiaiwieniaw 
Tey małdrzyki .zmora .ziaóa : 
-Widziała ią: ach szkarada I 
A ten .w .nocy sputkął ducha ,
Z latarenką idzie, dmucha,
Czarnym cepem zboże młóci:
Całą noc się w gumnie poci ; 
.Pracuie na mleka dzbanek;
A co przez noc, aż pod ranek., 
Bies natnłóci w pecie czoła , 
Dziesięć młocków to nie zdoła:
Na ziemię się ledy ciska,
Rozciąga się wzdłuż ogniska,

T parzy widmo ponure'
Zieżoną swą wilcza skórę- 
Kur zapieie, on ucieka,
Wyiad{szy wprzód garnek n^eka. 
Tak'e sobie prawią dzieie,
Aż wzrok im niezuaczpie mdleie: 
Rozchodzą się do swych wczasów,
Kołysani ązeptem lasów

Czy- w buduwne pójdę grody,
Widzę, śpieszy •łam w zawody,
Tu iunaków orszak zbroyny
W pokoiu ina pozor woyny; 
ó do hoła piękne oczy 
.Obudzaia duch ochoczy:
(Co z nich pragnie brać nagrody

l-Dowcipu , męstwa, -urody,;
-Wydaią wyrok kobiety ,
,Wyrok.nawyższey zalety:
Tu hymen odział szatę krasną,
I z pochodnią idzie iasną .
Za mm uczty i szermierstwa,
I gry dawnego rycerstwa

,Co ie .marzą Joiąd ieszcze
Nad zdrojami młodzi wieszcze,
-Czy zwabi teat* ozdobny
Wystąpi.komik sposobny,
Albo- Szekspir żal móy -drażni,
Ten dziki-syn .wyobraźni.

Węsęłoscil przed strapieniem
Otocz mnie Łydyyskiem pieniem
Żenią'' z.nieir wiersz-nieśmiertelny;
Których uroh iak icst ązielny,

■ Głos..przez tak giętkie kolcie
W smutną duszę ^słodycz .leie^
Pełen •nowueytswey potęgi
StoDiontmi bieży kręgi.,
I wiiąc sie w mnogie .koła.,
Harmonii ducha .wołaj
Ze ..sam .Orfey głowę -wzmoże
Ze snów ;żłotyrh., -gdzie go łoże.,

.1 kwieciste-trzyma baonie,
I tę lutnią pocwie w .dłonie,
Którą błagał pod-ziaia dziki 
O wrócęme Eurydyki.

Ach ' daszli tai łask rtych -użyć?
-,Wiek mój’, Nymfo ! chcę ci służyć.

Lecą Bar.owsk.i,

liPosiedwnie Towarzystwa -naukowego 
z Uniwersytetem Krakowskim- od
byte dnia, >5go Lutego 1819.

( Dokończenie )

Kollega/Jan N o w.1 c k i, wykładał w rozpra
wie .swoićy nadużycia .nauk przez Sofisty.
,c z n o ś c , S zł. o la r s t w6 i P “(li n t yfc n. Po- 
-wodowąny n waga mi nad nietrafnem dotąd stoso
waniem Pedantyzmu w -celu zwrócenia wyo- 
.brażen, takie o tey przywarze umysłowej 
mieć należy, określił znaczenie -.tego -słowa, i 
nsiłował wskazać epokę rego zitwienia się, a 

ostrzegłszy -iego -źródło , wypływające z da
rz ney Sofistyczności i Szholności, wywodził, 
□ a iakie rozum ludzki natrafił -trudności w 
rozwiązaniu się przez -tal. mylne stosunki, oka- 
zuiąc, iż.d sisieysze upowszechnienie nauk win
niśmy rozsądkowi, i dobremu imaków,, a wy-
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stawiając obiaz prawodawczego Mędrca n Pe
danta , przedzielił odgranicżaiacą liniią 4e 
dwie istoty, które w scisłey dotąd, podług 
mniemania wielu osob , zostaią stycznosoi

Kollega' Ignacy Mieroszewshi; od
czytał Nekrolog X. Onufrego Kopczy-i- 
thiego, w którym przebiegłszy cełnieysze 
epoki tego uczonego Męża . wymieniwszy 
dzieła , hlóreini pamięć swoię unieśmiertelnił; 
i zasługę .rodaka wprawdziwein wykazał świe
tle, i stosownie do zamierzonego sobie celu, 
konieczną potrzebę zamiłowania -oyczystych 
rzeczy d wodził.

Kollega Józef Mark o ws h i., czytał roz
prawę o rozbiorze wód tnineralnych,, w któ- 
Tey opisawszy -naprzód sposób analizowania 
B e r g .n a n a dotychczas używany , i wytkną
wszy iego wady , przyst pił do nowego -spo
sobu wynalezionego przez P. John Murlay, 
Członka Towarzystwa F.dimbuishiego , -który 
w całey obszerności wyłożył, a przykładami 
obiłśnió, 1 doświadczeniami o iego użyteczno
ści Towarzystwo przohonać usiłował.

Kollega Józef Sołtykowicz, czytał dalszy 
ciąg rozpTaWy o przyczynach □ vłBCzaią- 
oychNaukom mni em a fi, w którey -z zwykły 
dokładnością i jasnością gruntownie i wymo
wnie, z właściwą Filozofom otwartością i 
wolnością wykazał też przyczyny. — Ile zaś 
nieprzyzwoite postępowanie na drodze nauk 
samychie uczonych , przyłożyło się do ugrun- 
ftowaria uwłaczających im mniemań, na na
stępnych posiedzeniach w wiernym obiacie, 
•wystawić ram ten-światły Mąż oświadczył.

Kollega Jerzy Samnel Bandtkie w 
rozprawie -o’S t e r e> o t y p a c h wykładał, iż ten 
■dawny wynalazek jnaypierwey był roku 1717 
tw Hollandyi, a nutem przez Alexandra G ed 
wr Toku 1725 w Ed imbuTgu używany , htó- 
Ty go nareszcie przy drukowaniu dzieł S a- 
Instiusza wyiawił. Daley wykrywał, iż 
■Stereotypy, uie bvły wprzód nigdy w tak 
-obszernym używane sposobie, iak od Her- 
banai Didotów,' wskazując, iż pierwszy 
powód do tego dał Camus, który dla nła- 
łwienia bicia Assygnatów , przetłumaczył Nie
mieckie pismo wErfnrcie w roku 1740 
wydane Jana Michała Funke: Doron ba- 
s i 1 i k o n, za wi-eraiące w sobie dokładny opis 
Całego Stereotypn.

Kollega X. Bonifacy Ga rycki, czytał 
dalszy ciąg rozprawy swoióy o początkach 
prawa natury ; połączonego z nauką moralną 
i Ekonomiią polityczną, w którey Mąż ten w 
Akademii wysłużony, z dokładnością i jasno
ścią okazywał rozmaite prawne stosunki, w

których -się cztow-ieh w różnych staiureh na
turalnych względem siebie i względem dru
gich zna.yoować może.

•Kollega X. -Floryian KndreWicz, dał 
nam Rys historyczny 'wykładu Pisma Ś. w 
którym okazał na wstępie, iż sposób wykładu 
pisma S. u Heb-syczyków był ni orzód prosty, 
•ściągający się iedynie do rzeczy, -a nie do 
■wyrazów, i że późnićy dopiero po wyyściu z 
niewoli Babilońskie)', chwycili się wykłedu 
■allegoi ycznego i m styczn- go, a nawet kaba
listycznego .którego trzymają się doiychczs#

Kollega Karol H u be , złożywszy rachu
nek -stosunku pół okręgu -kota -do promienia 
w stn cyfrach wykonany, podług formuły Eu
lera, -która do rachunku leszcze nżytą nie 
była, chociaż zdaie się z wszystkich bydż 
:nayd' godnieyszą , czytał iiistory-ią znanego 
zagadnienia -kwadra » y kota, zastanawiając 
się nad iego istotą , 1 nad obłąkaniami umy
słu , co iakich to -zagadnienie stało się powo
dem. ■— Naitoniec.

Kollega Jan M i er o s z -e w s hi , odczy
tał trafny przekład -Ody p o p e , pod napi
sem Modlitwa powszechna, który z nhonten- 
towaniein był słuchany.

■Już tom czwarty Roczników Towarzy
stwa naszego iest poJ prassą i wkrótce druk 
lego ukończonym i publiczności udzielonym 
Zostanie.

Taki iest krótki i wierny obraz prac na
szych przeszłuTOcznych etc. etc.

{W dalszym ciągu .zdaiący sprawę oświa- 
czyi podziękowanie za rozmaite przesłane 
Towarzysiw j dary. Z tych wspownieiny nie

które :
JW. X S i e s t r z-e ń c e w i c z , Arcy- 

Ciskup Mohil owski, członek honorowy, prze
siał dwa dzieła przez siebie w ięzykn Fran
cuzki® napisane, z których iedno; — Ate- 
cherches sur corięine de Sarmates et de 
Slawns^ .— a drugie: Histoire xur la Tauri- 
tjue.

W. Alexander- Orłowski, ezłonefc 
Towarzystwa, sławny Malarz; złożył piękny 
obraz swoiego pędzla , wystawiający Rycerza 
Polskiego, wraz z pięcia sztukami z imLgi- 
nacyi narysowanemi.

JW. Sypia gin, Jenerał - Adiutant N. 
Cesarza Wszech Rossyy, Prezes Towarzystwa 
w- Petersburgu, i Członek nasz Honoro
wy, nadesłał do Fobliiotehi raszey oprócz 
siedmnastu następnych Dzienników w przed
miocie woienym, w Petersburgu, przy 
Gward)yskiem Sztabie w roku 1817 i 1818 
wydanych; — dwa dzieła Fiedora Glinki,



ió3
t roku 181-750. — Pierwsze ieSt krótki Rys 
Dziennika woiennego ,. a drugie : zdanie o 
nieodbitney potrzebie czynnego życia, uczo
nych zatrudnień i czytania książek.

W. Wuk Stein p a n o w ie z , Serwianii 
przestał nam rocznik swóy Serbski, w Wie
dnia w roku 1817 drukowany
Nahoniec doniósł zdaiący sprawę o śmierci 

dwóch członków (JVV,- Wincentego Gost
kowskiego, byłego Prezesa Rady Dep- 
i JXiędza Dorni nil a Markiewicza. 
Pr -fessora i Dziekana Wydziału Teologii 
w Uniwersytecie Krakowskim ) i r wybra
niu nowych członków , iaho to*

Członkami honoroweini zostali;
Xiążę Me t ter o ich, Minister Austr.

Int: Zagi: konserwator Uniwersytetu Krako
wskiego. Ignacy Sobolewski, Minister 
Sekretarz Stanu Króla* twa Polskiego. Mi- 
kołay Hrabia Rumianzów, Kanclerz Pań
stwa Rossyyskiego. ADtoni Hrabia Jjan.c-k.o- 
rońshi-, tayny Konsyliairz- N. Cesarza Au
stryi- Stanisław Bohusź S i e s tr z e ń c e w 1 c z, 
Arcy-Biskup Mohilowski. Waleryian Strze- 
mień Hrabia S tr o y n ow s k i, Senator i-tay- 
ny Radca Rossyyshi,. Mikołay Martemia- 
B o w i« z S 7 p i i a g i n,. Adiutant N. Cesarza 
wszech Rossyy, X»we y Rossę o ki, Rudca. 
Stanu, Jenerał woysk Polsk. Józef Dzierzho- 
•w s h i , Konsyliarz Stanów- Gallicyyshich. Jan 
Wincenty Hrabia B ą k o w.s k i: Jan Urn ski. 
Tomasz Dąbski, Kraycfcy Koronny Kró
lestw Galhcyj 1 Lodomeryi., Stanisław Dunin 
B o rk o w sk-i, Szamhelan Ń. Cesarza Austryi 
Paweł Tyszko w ,hi., Szambdau ,. Obywa
tel Gallioyyski. Jerzy Lndwih Darrest, 
Rezydent- z strony N. Króla ztuskiegó, przy 
Senacie Rządzącym W. M Krakowa i je
go okręg i Piotr Xiążę W i as ems k i, Szam- 
belan Rossyyshi Członek Uhiweraytetu- Mia
sta M o c k w y. X. Jan Lawrowski S. T 
Doktor, Prefestor wysłużony w Uuiwers'jteeie 
Lwowskim,, i Kanonik Lwowski ritus grae- 
cii Wincenty K o p y s t y ń s Ł i „ Obywatel* 
G all.ie yys ki« Piorr W irlife-rs ,. były Pre
zes Dyrehcyi* dóbr narodowych w Rrólestwj- 
Polskiem.. Jan Nep. Rnst,. były Professor 
Chirurgii w Akademii Krakowshiey, teras 
Professor w Uniwersytecie Berlińskim-, na- 
ezelny Chirurg- woysha- Pruskieg', Jacek 
Jdzi Przybył skr; wysłużony w. Uniwer- 
sytocie Profesior T. C. L o u d u n , czło
nek wielu Towarzystw uczony.ck Angiel
skich..

Czynnemi członkami zostali ?

Woyciech K u c 1 e ń sh i, Senator W. .IM 
Krakowa i iego Okręgu-. Wilchelm Miin- 
rrich, Professor ięzyków wschodnich. Igna
cy Linclrard, Professor Kliniki. Józef 
J a b k o z « ki , Profussor Filozofii. X. Miho- 
łay Jan o vy sh :i, Professor Teologii. Ludwik 
Teicbmann, Pastor Wyznania Ewaniel-i- 
ckiego i nauczyciel iezyha Niemieckiego przy 
Uniwersytecie.

7, a członków Korrcspondencyinych przybrani 
zostali.

Masymiliian Fredro, Jenerał woysk 
Polskich.. Franciszek Łabę noki, Radca 
Stanu Rossyyslii, Seweryn Wyszkowski. 
Alexanaer Orłowski, Artysta w malarstwie; 
Felix T 1 o i a n r w s hi, Doktor Medycyny. 
Wincenty G " rą czh ■ e w i c-z, Artysta w Mu
zyce. Jędrzej; Smolihowski, Rektor Szk >ł 
Województwa Lubelsk Jan Nawrowski, 

-Obywatel Gallioyyski, Fleryian Bogusze
wski, Kapitan woysk- Polskich i Sekretarz 
Kominissyi Rządowey woiennev Król. Polsk. 
Faanciszek Kod.es.ch, Ces- Król. Konsyliarz, 
były w Uniwersytecie. Krakowskim, a teraz w 
Akademii Lwowikiey Professor Matematyki. 
X.Alo.izy Osińahi, Professor Literatury 
w szkołaeh Krzemieni“ckich. X. Chrynie- 
wiech i , S. T. D. wysłużony Professer Te
ologii w Akademii Lwc yskiey. Jozef Maus 
Professor Histor.yi powszechney w- Akademii 
Lwowshiey. August Hrabia La gardę, wy
dawca- Sofiiowki T r ę m b e c ki e g o. Bruno 
Hrabia- Kiciński, wydawca Tygodnika 
Warszawskiego: Adam Tomasz C h ł ę d o w- 
shi-, współpracownik Pamiętnika Lwowskie
go. Jan SauineL Kaulfns, Rektor szkół 
Gimnazyalnych. Poznańskich X. Piotr K o- 
towshi. Rektor Szkół Piotrkowskich. Jó
zef Gh I u s s o w i-c z, Pułkownik Polski, zo- 
staiąey. przy Poselstwie - N. Cesarza wszejJa 
Rossyi w M a d r y c i e.

Medal* z bitwy pod Waterloo.
Żołnierza Angielskiego, mającego medaF 

z Bitwy pod Waterloo apytał pewien Fran
cuz, iak mógł Rząd wynagradzaj go taką fra
szką wartuiącą ledwio 3. franki ? ,, Fraszka 
ta" odpowiedział żołnierz, ,, hosztaie Fran>- 
€uz.ów- Napoleona."


